
Warszawa, d. 14 (26) Maja 1883 r. Toin XI21.

ę j A S O P J S M O  T Y G O D N I O W E  D L A  L E K A R Z Y - P R A K T Y K O W .
'W  a  r  u . xx k: i  p  r  ¡a e  <1 i> ł  a  t  y .

. ( rocznie.....................  rs. 5 kop. — I Na prow incyi ( r0cznie.......................................  ra. (I
W Warszawie: i półrocznie............... t, 2 ,, 50 iw C esarstw ie 1 . «

( k w a r t a l n i e . . . . . . . .  „  1 „  25 | z przesyłką: ( l>«rocz,iie.................................  rs. 3
C en a  o g ło s z e ń :  Trzy pierwszo po 15 kop. za wiersz drobnem pismom łub za jego miejsco; 

następne po 10 kop. za wiersz.
Ogłoszenia przyjmują: w Warszawie liodakcya,—w Paryżu M. L. Dobrowolski 57 Faub. St. Martin.

i C. Adam 4 rue Clćment.

N O W E M IASTO NAD PIL IC Ą
(gub. IPiotrkowska pow. R aw ski)

Z akład  W odoleczniczy
D-ra J. BIELIŃSKIEGO

Obszerny, wygodnie i kompletnie urządzony zakład leczniczy kąpie­
lowy, przez cały rok, w zimie i w lecie otwarty. Racjonalna liydroterapja, 
ścisły internat. Wszelkie wody mineralne wprost ze źródeł sprowadzone, Ob­
fite zdroje wybornej wody do kąpieli i picia, Kąpiele rzeczne, Elektrycz­
ność, Gimnastyka, Mleczarnia, Zdrowy klimat, malownicze położenie. W le­
cie stała muzyka. Internat i restauracya dla starozakonnycli. Poczta co­
dziennie. Komunikacya osobowa karetami pocztowemi przez Grójec, na któ­
re zapisywać się na poczcie w Warszawie.

Lekarze ordynujący. Jan Bieliński i Leon Rieczniowski.
Objaśnienia na miejscu lub w Aptece H. Kucharzewskiego w Warszawie Senatorska 4 80.

Ceny bardzo umiarkowane zaczynając od dwóch rubli za całodzienne utrzymanie 
z leczeniem i łazienkami. 12 — 1

Dr. Med. ZDZISŁAW ELESZKOWSKI
w r. b. jak i lat poprzednich podczas sezonu letniego będzie or­

dynował w Szczawnicy,
a podczas jesiennego w Steranie (Landstrasse Nr. 270). 6_ G

przez cały letni sezon ordynuje 
w Karlsbadzie

mi e s z ka  j ak d a wn i e j  Krcuz-Kassc  I n s c l  Kii gen.  1 2_5

Dr. HASSEWICZ udzielać będzie porady lekarskiej przez cały 
sezon kuracyjny w mieszkaniu Kolutiisclic Kronik 3—»



T

Dr. mcb. ¿hutchRel; ©jlnimutslu
praktykuje w bieżącym sezonie leczniczym 

w  K  i s s i n g e n
(w Bawaryi). 3— 3

Dr. Wiktor Żelazowski,
b. sekundaryusz szpitala Krakowskiego ordynuje w sezonie tego­
rocznym tak jak w roku zeszłym w Karlsbadzie. Mieszka An- 

dreasgasse Wilde Taube. 6—4

Dr. KULIKOWSKI
O ą D Y ^ U jE  P ąZ jE ^  ßEZ,ON K Ą P IE L O W Y

w  G leichenbergn
C a r ’o l in e n lio f  (z a  te a tr e m ). 3__3

i)t. HdL 3*8«! KiUłtczkiunsB
ordynuj© r. 1). jak  lat poprzednich

w  Szczaw nicy. 3- i

D-R- EDWARD BRÜHL
o rd y n u je  ja k  w  latach, p o p rze d n ic h

w Głeiclicnbcrgu
Mieszka w „Villa Possenhofen” . g— 4

Po smiei'ci d-ra von Bünau osiedliłem sip w Kołobrzegu i będę 
ordynował w jego miejsce w związkowym Zakładzie Solankowym

' a.
dawniej I lekarz zdrój, w Königsdorff—Jastrzębiu.



Dr. Adam Świrski
lekarz zakładu zdrojowego w  Iwoniczu  

ordynuje jak w latach poprzednich
mieszka „stary |*siląc’’ y —2

Dr. GOLDBAUM
z miasta Łodzi w Królestwie, praktykować będzie podczas sezonu

W  E M S .  48 7 8 — 3 — 2

Dr. TADEUSZ DWORSKI
lekarz zdrojowy w Szczawnicy rozpoczyna tamże zwykłą ordy- 

nacyą w roku bieżącym z dniem 1-go Czerwca.
(Ilolenderka) 4880 — 5—2

l)r. Dynmicki, Lekarz zdrojowy, stale w Busku zamieszkuje, or­
dynuje w domu własnym. 4838 — 6—2

Dr. Stanisław Prager
o x* d. y ii tl j e w M a l* i e n b aclzi e

w domu zwanym
„ P  a r  a d i e s ”

n a p r z e c i w k o  p o c z t y .  3_ 2

Gubernja ‘T j "1  Powiat
Kielecka Stopnicki

Najsilniejsze wody mineralne (alkaliczne siarczan o-słone) Sezon 
otwarty w dniu 20 Maja. 3 9 9 0  6 — 4

S1R0P DU DR. FORGET
używa się z niezawodnym skutkiem przeciw kaszlom nerwowym 
i katarom, bezsenności i wszelkim cierpieniom piersiowym. Zada­
wała i lekarzy i chorych. Łyżeczka od kawy wystarcza. W Pa­

ryżu, ulica Vivienne 36, w Aptece D-ra Ciiable.



Zakład leczniczo-kąpielowy

SŁAWINEK
W  ody m in era ln e  żelaziste n a tu ra ln e

(o trzy wiorsty od Lublina)
otwarty od 2 0 -go ]VTaja do koń.oa W rześnia.

Ko mu ni kacy a nader ułatwiona omnibusami zakładowomi, kursującymi kilka razy 
dziennie. Wanny nowe miedziane, sposób ogrzewania ulepszony, kąpiele rzeczne, prysz­
nic. Mieszkania umeblowano wygodnie, rcstauracyn, bilard, czytelnia, sala balowa, gi­
mnastyka, lekarz zdrojowy na miejscu. Wody mineralne naturalne i sztuczne wszelkiego 
rodzaju. Długoletnie doświadczenie i świeżo dokonany z wszelką ścisłością rozbiór che­
miczny, wykazały, że wody Slawinkowskie użyte tak wewnątrz jak i w kąpielach, skute­
cznymi są w następujących chorobach: w błędnicy, niodokrewności, nieżytach chronicz­
nych żołądka i kiszek, krwotokach z nich, hemoroidach, zapaleniu chrouiczuem rdzenia 
pacierzowego, również w chorobach kobiecych jakoto: w nieżytach wszelkiego rodzaju 
macicy, braku i utrudnieniu czyszczeń miesięcznych, w białych upławach, niepłodności, 
w nieżytach i kurczach pęcherza, nareszcie przeciwko mazaniom nocnym, niemocy męz- 
kiej i ogólnemu osłabieniu.

Administracya Zakładu ma honor upraszać W W. PI’, lekarzy, o zaopatrzenie wy­
syłanych przez nich do wód Sławiukowskich chorych w stosowno instrukoye przez nich 
podpisano, tak dia dokładnej statystyki jak i dla zastosowania się do niob. 3767 — 6 — 6

5 godzin drogi 
od Warszawy 

godzina od Lublina 
Poczta i telegraf 

na miejscu.

Sezon letni ocl 15 -g o  Maja
Zakład obszerny i wytwornic urządzony w miejscowości malowniczej i odznacza­

jącej się pod względem sanitarnym. Posiada przeszło 150 wygodnie urządzonych pokoi 
gościnnych i liczne willo prywatne w blizkości zakładu położone. Zakład rozporządza na- 
stępującemi środkami leczniczemu 1) Leczenie wodą w specjalnie urządzonym Instytu­
cie hydropatycznym, Uiinunstyka lecznica, Dyetctycznc stołowanie chorych, Elcktrotcra- 
pia, leozenie zgęszczonetn i rozrzedzonem powietrzem. 2) kuracja kumysem natural­
nym, kuracya mleczna i serwatkowa. 3) Kuracja wodami żelazistcini Nałęczowskiemu 
(szczawa żelazista) oraz wszelkiemi inoemi wodami mineralnemi naturalnemi i sztuczno- 
mi, kąpiele żelaziste Nałęczowskie, kąpiele borowinowe (błotne) oraz wszelkie inne ką- 
piclo sztuczne. Nałęczów jest wskazanym we wszystkich chorobach chronicznych, głównie 
zaś nerwowych, katarach żołądko-kiszkowych, w katarach dróg oddechowych,osłabieniach 
organizmu, bezkrwistości, bladaczce, chorobach kobiecych i t. d.

Cena całodziennego utrzymania z leczeniom od trzeci) rubli dziennie. Bliższe obja­
śnienia udziela Administracya Zakładu Dl'. O, Doliński, (Dyrektor Zakładu). Dr. A. So­
kołowski, (Konsultant sezonowy), 3467 — 16 — 6

Stacya drogi 

żelażucj 

Nadwiślańskiej

Z a k ł a d  L e c z n i c z y

N A ŁĘC ZÓ W
ij

cały rok otwarty
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C Z A S O P I S M O  T T G O D M I O W E  D Ł A  L E K A R Z T - P R A K T Y K O W .
TRESC: Rozprawy. Sześć amputacyi z wyłyżeczkowaniem szpiku kostnego napisał Dr. 

A. Stoll, lekarz ordyn. w szpitalu Ujazdowskim, (ciąg dalszy).—Mydło rtęciowe (Sapo mercurialis) 
jako środek t. z. antisylilityczny. Opisał dr. Ludwik Kadler.—Stresz cienia i wyciągi. 202. Przy­
miot tchawicy i oskrzeli, zapalenia płuc przymiotowe. 203. Przewlekłe zapalenie błony śluzowej 
nosa zanikowe cuchnące. 204 Ichtyol. 205. Leczenie chorób skórnych głowy sprowadzających 
utratę włosów. 206. Leczenie gorączki tyfoidalnej. 207. Parchu leczenie. 208. Wyniki leczonia 
róży 5%—10% roztworem trichlorofenolu.—Odcinek. W przedmiocie naszego słownictwa lekar­
skiego. Napisał dr. H. Dobrzycki.—Wiadomości bieżąco krajowe i zagraniczne.—Ogłoszenia.

Sześć amputacyi z wyłyżeczkowaniem szpiku kostnego
napisał Dr. A. Stoll, lekarz ordynujący w szpitalu Ujazdowskim.

(Ciąg dalszy.—Zob. Nr. 20).

P r z y p a d e k  IY. 28-letni Józef Skowroński, mocnej budowy, wstą­
pił do szpitala 14-go Września 1882 r. Pacyent cierpi na zapalenie prze­
wlekłe lewego stawu kolanowego rozwinięte w następstwie stłuczenia kulą 
w r. 1877 przy obronie Szypki. Kula spiczasta trafiła w kłykieć wewnę­
trzny uda, nie przebiwszy skóry. Wkrótce wystąpiło obrzmienie kolana, 
które atoli pod wpływem odpowiedniego leczenia ustąpiło, zresztą nie zu­
pełnie, tak iż pacyent otrzymał urlop z wojny. W r. 1881 chory przepę­
dził 2 tygodnie w Ciechocinku, a w r. 1882 przebywał tam przez 8 ty­
godni i przez ten czas użył 12 kąpieli szlamowych i 60 słonych, jednakże 
bez skutku.

S t a n  o b e c n y .  Lewy staw kolanowy obrzmiały w umiarkowanym 
stopniu, boli za dotnięciein, skóra przedstawia pewien stopień zabarwie­
nia, zresztą zmian chorobnych nic przedstawia. Zgięcie ograniczone, wy­
prostowanie możebne tylko do 160, rozpoznanie: gonitis fungosa ex trauma.

Zastosowanie nalewki jodowej, wezykatoryi i zalecanego wielokrotnie 
w ostatnich czasach mydła szarego pozostało bez skutku.

14-go Stycznia, z przyzwoleniem pacyenta wykonałem następującą 
operacyę:

Ponieważ cierpienie stawu zdawało się być ograniczonom, przeto 
przygotowano się do wycięcia stawu kolanowego. Przed operacyą chory 
przez trzy dni z rzędu otrzymywał kąpiel codziennie. Cały członek ogo­
lono i obmyto mydłem oraz benzyną.

Cięcia w postaci litery II przekonały o znacznem zniszczeniu kłykci 
i obecności zapalenia szpiku, tak iż wskazaną była amputacya uda, do któ­
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rej też natychmiast przystąpiłem, mianowicie zaś wykonałem odjęcie na 
granicy górnej i środkowej części, według T e a l e ’a . Pokazało się, że 
i w tym przypadku zapalenie szpiku sięgało znacznie wyżej, tak iż wy­
padło wyłyżeczkować szpik na przestrzeni 6 centymetrów od powierzchni 
amputacyjnej. Krwawienie kanału było w przypadku tym znaczniejsze niż 
w powyższej opisanych, tak iż wsypano około 12 gramów (3 drachmy) 
jodoformu zanim krwotok się wstrzymał. Po podwiązaniu tętnic (około 20 
ligatur catgutowych) zdjęto bandaż Esmarcha, poczerń potrzeba było po­
dwiązać jeszcze 10 naczyń (pacyent posiada dość mocno rozwinięty układ 
tętniczy). Po zatamowaniu krwotoku, tamponowano ranę watą karbolizo- 
waną przez minut 40, poczem obmyto ją  należycie 10°/o roztworem kwasu 
karbolowego, posypano jodoformem, wreszcie założono sączek i zaszyto 
ranę. Opatrunek z gazy jodoformowej, którą pokryto warstwą juty salicy- 
lowanej 10% (300 gramów), a na tę położono jeszcze grubą warstwę zma­
czanej w 10% rostworzc kwasu karbolowego i mocno wyciśniętej waty 
Bruns’a, wreszcie pokryto wszystko lakierowanym papierem jedwabnym 
i obandożowano kikut wraz z miednicą bandażem muślinowym. Operacya 
oraz cały opatrunek wykonane zostały pod mgłą karbolową. ¿Przepisano 
6 unc. portweinu.

W wieczór tegoż dnia: Opatrunek krwią przesiąkły. T. 40,0. Zmiana 
opatrunku pod mgłą karbolową. Z rany wypływa przez dren nieco krwi. 
Pacyent wygląda apatycznie i jest nader wyniszczony; tętno 120, słabe; 
chory uskarża się na bóle w okolicy 'pępkowej i opowiada iż wymiotował 
żółcią.

Ord. pigułki lodowo i portwein (6 unc. w dawkach, według potrzeby). 
Rp. Emulsio oleosa 6 unc. Tinct.opii crocat. gtt. X V . MDS. Co 2 godziny 
łyżkę.

15- go Stycznia. T. rano 40, p. 120. Lekki stopień żółtaczki; wymio­
ty wciąż trwają podobnie jak ból w okolicy pępkowej. Zmiana opatrunku. 
Krwawienie trwa jeszcze. Ord. pigułki lodowe i portwein. lip. Chinin, 
muriat. Camphora aa gr. 2, Sacchari albi gr. 5. Co 2 godziny proszek.

Wieczór T. 39,5 sł. quo. Opatrunek nieco krwią przesiąkły wzmo­
cniono watą karbolową.

16- go Stycznia. Chory przepędził noc niespokojnie. Bóle w brzuchu 
trwają ustawicznie, wymioty w mniejszym stopniu. Wątroba nie jest ani 
zwiększona ani bolesna. Opatrunek nie przesiąkł krwią. Ord. wycieranie 
brzucha ol. hyosciami. Rp. Oleum Ricini cum sacco citri recente expresso, wypić 
odrazu. Wieczór tegoż dnia. Chory miał cztery wypróżnienia stolcowe. 
Bóle ustały, T. 39,9. Zmiana opatrunku.

17- go Stycznia. Pacyent przepędził noc spokojnie (spał leżąc na pra­
wym boku). Żółtaczka znikła. T. 39,9. Wieczór: T. 38,3. Opatrunek czysty.

18- go. T. 38. Przy zmianie opatrunku pokazało się, że prima intentio 
nastąpiło po bokach płatów, w środkowej zaś części nie. Na tylnej po­
wierzchni kikuta dwie zatoki ropne; po opróżnieniu takowych za pomocą 
dwóch kontrapertur, odwietrzono ranę 10% roztworom kwasu karbolowego
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pocżem wprowadzono sączek i nałożono świeży opatrunek z juty salicyło- 
wanej. Wieczór. C 89,3.

19- go Chory czuje się lepiej. Ciep. rano 38,5, wiec. 39.
20- go Ciep. rano 37,3, wiecz. 38,5.
21- go Ciep. rano 37,7, wiecz. 37,5.
22- go Ciep. rarfo 37,2. wiecz. 37,5. Przebieg taki trwa do 7-go lute­

go. Ogólny stan poprawia się znakomicie.
8- go Lutego. Wczoraj wieczór wystąpiło znowu podniesienie ciepłoty 

do 39,0 C. Przy zmianie opatrunku wykryto zatokę w pochwie mięśnia 
prostego uda (m. rectus femoris). Po wydaleniu ropy za pomocą kontra- 
pertury założono sączek, odwietrzono i opatrzono ranę.

9- go Lutego. Wczoraj wieczór ciepłota prawidłowa, podobnie jak dziś. 
Od tego czasu gorączka nie wracała wcale. Rana goi się należycie. Stan 
chorego widocznie się poprawił.

14-go Marca wyjęto ostatni dren; rana prawie zagojona.
30-go Marca. W miejscu, w którem ostatni dren się znajdował po­

trzeba było wykonać przecięcie, z którego wypłynęła łyżeczka ropy. Ki­
kut utworzył się należycie, blizna nieco ruchoma, nie zrośnięta z kością.

12-go Kwietnia. Kikut nie wymaga już opatrywania. Pacyent zupeł­
nie zdrów, chodzi wybornie o kuli i pozostaje w szpitalu w oczekiwaniu 
zastosowania nogi sztucznej oraz załatwienia formalności urzędowych 
W kwestyi pieniężnej (jako ranny na wojnie).

P r z y p a d e k  V. Onufry Pictraczkow, 25-letni szerogowiee przy­
jęty został 8-go Lutego do wydziału chirurgicznego w tymże szpitalu.

Słat. praes. Pacyent choruje od roku przeszło i dotychczas leczony był 
w lazarecie bataljonu do którego należał.

Gonitis fungosa dextra. Caries sterni. Caries ossium metacarpi 1 et I I  sin. 
et caries metatarsi hallucis sinisiris Osteomyelitis multiplex. Przytem nieżyt wierz­
chołków płuc. Chory gorączkuje.

Piawy staw kolanowy niezmiernie obrzmiały, kilka ¡[przetok o wy­
datnych brzegach grzybowatych, wydziela obficie ropę ze krwią zmięsza- 
ną. Przetoki te prowadzą do jamy stawowej. Zgłębnik swobodnie porusza 
się w jamie w rozmaitych kierunkach i łatwo przenika w kości rozrzedzo­
ne. Zwichnienie kolana w skutek zniszczenia więzadeł stawowych. Pacyent 
prosi o odłożenie operacyi dopóki nie otrzyma listu od rodziców.

Opatrunek zmienia się dwa razy dziennie. Dyeta wzmacniająca i chi­
nina stanowią jedyne środki stosowane w oczekiwaniu operacyi.

Przed operacyą chory otrzymuje kąpiel, poczem kończyna goli się 
i omywa benzyną.

17-go Marca wykonałem amputacyę uda, sposobem T e a l e ’a , na gra­
nicy pomiędzy górną a środkową trzecią częścią.

Zmiany podobne do opisanych w powyższych czterech przypadkach 
wymagały podobnegoż leczenia. Ponieważ zapalenie szpiku sięgało do linii 
międzykrętarzowej (lin. intertrochanterica) przeto zwyczajna łyżeczka Voi,- 
KMANNA pokazała się niewystarczającą; użyłem więc łyżeczki macicznej
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Stan zawsze bczgorączkowy po dokonanym rękoczynie pozostał i na­
dal takim aż do wyzdrowienia. Ciepłota nigdy do 38°li. się nie podniosła; 
najmniejszego odczynu ze strony stawu barkowego i bólu chory niedo- 
świadczał.

Nazajutrz zdjąłem nieco krwią przesiąkłą powierzchowną poduszkę, 
zastępując ją  grubą warstwą waty. Całkowity zaś opatrunek dopiero na 
7 dzień odjąłem, był nieco krwią przesiąkły; jednocześnie z nim usunąłem 
poprzeczny dren zapełniony spływającym przez niego jodoformem, jak 
niemniej wyjąłem jeden z prostopadle włożonych sączków; usunięto szwy 
przekonały o zrośnięciu się zupełnem płatów i to na przestrzeni dosięga­
jącej do kości, co nie pozwalało badać wnętrza kości.

Trzeci opatrunek 14 dnia po 1-m: opaska nieco przesiąkła gęstą 
ropą z jodoformem zmięszaną. Czwarty opatrunek w 7 dni później po wy­
jęciu pozostawionego sączka, zgłębnik wprowadzony przez jego otwór do­
chodził do połowy kanału rdzeniowego, gdzie napotykał opór o tkankę 
miękką wypełniającą głąb i boczne ściany przesztrzeni posęczkowej, ni­
gdzie nie dawała się wyczuć szorstka powierzchnia kości. Piąty opatru­
nek także 7 dni później: ropienie nieznaczne, zgłębnik wyczuwa coraz 
węższą przestrzeń i o połowę mniej głęboką, krótki kawałek drenu już się 
wysunął i nie daje się więcej wprowadzić. Szósta i ostatnia oprawa w 8 
dni później: opaska prawie sucha zawierająca nieco jakby ciasta jodo- 
formowego wypchanego z wewnątrz wy łyżeczko w anej kości, ziarniną już 
w całości wypełnionej. Kikut prawidłowy w zupełności zagojony i nie- 
przylegający cło kości.” (d. c. n.)

Mydło rtęciowe (Sapo mercurialis) jako środek t. z. antisyfilityczny.
Opisał dr. Ludwik Kadlcr.

Od czasu jak na opustoszałym tronie syfilidologii zasiadała rtęć, po­
częto ją stosować w przeróżnych połączeniach mniej lub więcej odpowied­
nich, z których każde miało za sobą nieraz całe zastępy zagorzałych ade­
ptów, Najwięcej atoli pomimo fluktuacyi poglądów, zyskała sobie zwolen­
ników maść szara ( Ungt. hydrarg. einer.), której metodyczne wcierania 
i dziś dzierżą palmę pierszeństwa pomiędzy wszelkiemi innemi sposobami 
leczenia przymiotu. Sam akt jednak wcierania szarej maści, t. j. technicz­
na strona jej zastosowania, przedstawia tę niedogodność, że zbyt utrudza 
chorego. Wprawdzie można wykonanie czynności tej poruczyć drugiej 
osobie; chorzy chcący jednak zachować tajemnicę i krępowani towarzys- 
kieini warunkami życia, a tych jest znaczna liczba, muszą najczęściej wy­
rzec się wszelakiej interwencyi w tym względzie. Aby zaś szara maść 
w dawce zwłaszcza większej, mogła być należycie wtartą, potrzeba ją na­
cierać przecięciowo godzinę; taki bowiem przeciąg czasu jest niezbędny, 
jeżeli przyjmiemy za zasadę, że maść wówczas jedynie została odpowiednio 
użytą, gdy została wtartą do sucha. Takie znów długie nacieranie, bardzo
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łatwo może wywołać podrażnienie i zapalenie skóry, eczeinę i t. p., i tym 
sposobem stanąć na przeszkodzie do dalszego stosowania tej metody lecze­
nia. Te to właśnie niedogodności stały się powodem, iż zaczęto przemyśli- 
wać nad tein, by rnuLać maści szarej taką postać, któraby umożliwiała do­
stanie się rtęci do ustroju drogą naskórną, lecz z mniejszym mozołem. 
Dotychczas proponowane w tym celu Ilydrargyrum oleinicum i „Savon Na­
politain du Docteur Vincent” w poliklinice w »Salpétrière przez C h a r c o t ’a 
zalecane, a następnie przez S c h u s t r a  z Akwisgranu wielokrotnie wypró­
bowane, nie odpowiadają celowi. W ostatnich dopiero czasach, udało się 
lekarzowi drezdeńskiemu Oberlaenderowi '), przyrządzić rodzaj mydła 
rtęciowego, ziszczającego o ile z dotychczasowych obserwacyi wnosić mo­
żna, powyższe życzenia terapeutyczne.

Mydło to rtęciowe, otrzymuje się przez zmydlenie potażu gryzącego 
i oliwy prowanckiej; przyczem należy zwrócić szczególną uwagę, ażeby 
otrzymane mydło nie zawierało wolnego alkali i oddziaływało najzupeł­
niej obojętnie. Stosunek rtęci i mydła jest jak 1:3, dawka więc mydła 
przy metodycznych wcieraniach, pozostaje w przybliżeniu taka sama jak 
szarej maści. (Dawki przezemnie używane wynosiły 5 gm.). Przy wciera­
niu rtęci z mydłem, należy dodać nieco gliceryny. Dla nadania przyjem­
niejszej woni mydła, dodaje się kilka kropli olejku lewandowego. ten 
sposób otrzymane mydło rtęciowe 2), jest zbitsze, ciemniej nieco zabarwio­
ne niż szara maść, i posiada dosyć przyjemny zapach.

Dla dokładnego wtarcia mydła w mowie będącego, wystarcza 5 do 
10 minut. Aby uniknąć zlepiania się mydła z włosami należy część skóry 
w którą się wciera, zrosić pod koniec wcierania wodą, a z utworzeniem się 
białawej piany, zniknie szybko i pozostała reszta mydła.

Zalecając od paru miesięcy wyłącznie wcierania mydła rtęciowego 
chorym przymiotowym, w rozmaitych formach i okresach choroby, zauwa­
żyłem, iż objawy chorobowe tak na skórze, bł. śluzowych, jako i cierpie­
nia swoiste skieletu, również szybko, jeśli nie szybciej ustępowały przy 
użyciu mydła rtęciowego niż przy wcieraniu maści szarej.

Co się zaś tyczy zajęcia dziąseł i ślinotoku, to takowe przy zachowa­
niu jak największej czystości jamy ust i użyciu właściwych w tych razach 
środków zapobiegawczych, wyjątkowo tylko były przedmiotem obserwacyi. 
Jeśli więc dalsze i wielostronne spostrzeżenia, potwierdzą otrzymane do­
tychczas wyniki terapeutyczne, to mydło rtęciowe z czasem w zupełności 
może zastąpić maść szarą przy leczeniu chorób przymiotowych, a ze 
względu na liczne strony dodatnie jakie posiada, może zająć całkowicie 
jej miejsce. Przemawiać bowiem za niem będą: wzgląd zapewnienia skutku 
dostatecznego, wzgląd możliwego uniknienia postronnych niedogodności,

*) Dr. Oberlündeh. Die Mercurseife (Sapo niercunalis), ein neues und praktisches 
Ersatzmittel für die Mercursalbe. Vierteljahresschrift für Dermatologie und Syphilis. 188‘J 
4 Heft. s. 709.

a) Mydło rtęoiowe, z poleoenia mego, przygotowuje tutejsza apteka pp. Woudy 
i Wiorogórskiego.
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a wreszcie wzgląd uproszczenia i zapewnienia choremu możliwej summy
przyjemniejszej pomocy.

Pozostając ściele w obrębię faktów i już czysto tylko ze stanowiska 
teoretycznego zapatrując się na mydło rtęciowe, musimy przyznać, iż sam 
skład mydła, jest o wielo szczęśliwszy aniżeli szarej maści. Zamiast bo­
wiem zjełczałego tłuszczu, stanowiącego objemnik (constittiensj dla rtęci 
w szarej maści, mamy tutaj jako zaróbkę mydło H e b r y , które samo już 
przez się, jak  nowsze spostrzeżenia S e n a t o r a  wykazały, wpływa nader 
korzystnie na obrzmiałe skutkiem przymiotu gruczoły limfatyczne, a roz­
miękczając zarazem naskórek, ułatwia wnikanie rtęci przez skórę.

STRESZCZENIA I WYCIĄGI.

202. Przymiot tchawicy i oskrzeli, zapalenia płuc przymiotowe. Korb podaje 
dwa ciekawe tego rodzaju spostrzeżenia, wraz z opisem zmian pośmiert­
nych. 1. Mężczyzna 33-letni, przed, G laty cierpiał na wrzód ¡napletka, 
prawdopodobnie natury przymiotowej; obecna choroba rozpoczęła się ka­
szlem, plwociną, chudnieniem, w dalszym ciągu nastąpiła gorączka kaszel 
coraz więCej dokuczliwy przechodził w napady, plwocina obfita, śluzowo- 
ropiasta bez włókien sprężystych, duszność coraz silniejsza, nieznacznie 
wytwarzają się napady zaduszenia, oddech utrudniony i świszczący szcze­
gólniej przy inspiracyi. Leczenie przeciwprzymiotowe (wcierania szaruchy 
i użycie jodu) powstaje bez rezultatu. Sekcya wykazała b. znaczne zwę­
żenie lejkowate dolnej części tchawicy, tuż ponad jej rozwidleniem, oraz 
początków głównych oskrzeli, powyżej zwężenia nadżarcia bl. śluzowej, 
w miejscu zwężenia samego, zamiast prawidłowej tkanki błony śluzowej, 
oraz tkanki podśluzowej, mocna włóknista tkanka łączna, w której gęsto 
pomieszczone male komórki okrągłe, miejscami nagromadzone w wię­
ksze ogniska ze skąpą substancyą międzykomórkową; komórki te miej­
scami wdrążają do tkanki ehrzęstnej, nadzierając takową. Naokoło tcha­
wicy i oskrzeli w miejscu zwężenia zgrubiała także i stwardniała tkan­
ka włóknista otaczająca (zapalenie około tchawieże). Dolny płat lewego 
płuca stwardniały, pomiędzy zrazikiem pasma ścięgniste tkanki włóknistej, 
z bardzo łicznemi komórkami okrągłeini mniej lub więcej nagromadzone­
mu (tak samo jak w tkance zwężającej tchawicę). Sam miąższ płucny, przez 
ową tkankę bliznową zniszczony i spustoszony. 2. Kobieta 65-letnia u któ­
rej zarażenia nie można było wykazać, od 2 lat cierpiąca na duszność, 
kaszel, chrypkę, dostaje na kilka tygodni przed śmiercią bólu gardła, utru­
dnionego połykania, do czego przyłącza się zapalenie dolnego płata lewego 
płuca. Wzmagająca się duszność zmusiła do zrobienia crico-tracheotomii, 
to jednak przyniosło nie długo trwającą ulgę, i przy ogólnym upadku sił 
nastąpiła śmierć. Przy oględzinach pośmiertnych znaleziono owrzodzenia 
obszerne w krtani ze sterczącemi częściami obnażonych chrząstek ('perichon­
dritis), gwiaździste blizny w tchawicy, w dolnej części takowej w tylnej 
ścianie utrata substancyi prowadząca do jamy umieszczonej pomiędzy 
tąż tchawicą a przełykiem, i otwierający się znów do tchawicy powyżej 
rozwidlenia (ropień około-tchawicy). Wejście do obu głównych oskrzeli 
bardzo zwężone; błona śluzowa 8 — 10 razy grubsza aniżeli normalnie, 
zgrubienie przedstawia się pod drobno widzem jako tkanka włóknista; 
w niej obficie znajdują się małe komórki okrągłe, które miejscami są 
nagromadzone bardzo gęsto. Płuca w stanie splenizacyi. Stwardnienie 
tkanki łącznej około tchawiczej. Opisane powyżej zmiany anatomiczne
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odpowiadają zarówno przymiotowi i nosaciźnie i autor ani na oko ani 
pod względem budowy mikroskopijnej nie znajduje żadnej w tym wzglę­
dzie różnicy, przechyla się jednak w rozpoznaniu obu przypadków ku 
przymiotowi, jużto ze względu na rzadkość cierpienia nosacizny końskiej 
u człowieka, już też dla braku wszelkich danych etiologicznych.

( Deutsch. Archiv f .  kl. med. T . XXXII. 2, 3 i 4). J. P-i.
203. Przewlekłe zapalenie bł. śluzowej uosa zanikowe cuchnące {Rhinitis chroń,

atrophica foetida. Ozaena simple«). E. Fil A E N K E L  otrzymywał wydzielinę no­
sową, stosując podaną przez G o t t s t e in a  (patrz Medycyna 1881—str. 120) 
dla tej choroby metodę leczniczą (zakładanie tamponików z watą do jamy 
nosowej na 2—10 godzin), wyżymając wyjętą watę. Świeża wydzielina by­
ła bezbarwną, bez zapachu, obojętnego odczynu. Wydzielina otrzymana po 
6-cio godzinnem pobycie tamponu w jamie nosowej, była alkaliczną, mia­
ła znany charakterystyczny odór, i przedstawiała obfitość komórek, oraz 
wielkie bogactwo mikroorganizmów. Im dłużej przebywał w nosie tampo- 
nik, tern silniej uwydatniały się podane cechy. Autor szczepił wydzieliny 
te królikom, na powierzchnią jamy nosowej lub worka łącznicy, albo do 
tkanki rogówki, komórki przedniej oka, do tkanki podskórnej i jamy 
opłucny. Świeża wydzielina, dawała wszędzie wynik ujemny. Wydzielina 
cuchnąca na powierzchni błon śluzowych nie powodowała żadnych zmian; 
zapuszczana w głąb dawała ciężkie zapalenia (iridocyclitis, panoplitalmitis, 
plilegmone septicum, pleuritis), ze śmiertelnem zejściem. Mikroorganizmy nie 
były jednak rozmnożone ani w miejscu zaszczepienia, ani gdziekolwiek 
w ustroju. Autor dochodzi do wniosku, iż dla powstania cuchnącego za­
pachu, potrzeba dwóch czynników: chemicznie zmienionej wydzieliny oraz 
obecności mikroorganizmów. Sama zmiana wydzieliny, która właściwą jest 
tej chorobie, nie wystarcza jeszcze dla wywołania odoru, cuchnąca zaś 
wydzielina na błonie śluzowej zdrowej, również nie daje rezultatu. F. ra­
dzi ażeby tampony w celu leczniczym zakładane nie pozostawiać dłużej 
niż 6 godzin, zaznacza też fakt iż zajęcie średniego ucha w chorobie tej 
wydarza się rzadko, a co w innych chorobach jamy nosowej częściej się 
przytrafi. {Arch. Virchow’a Tom SO.— Cntbl.f. kl. M. 1883—10). J. P-i.

204. Ichtyol.  ̂U nna ( w  Hamburgu) poleca ten środek przy rozmai­
tych chorobach skórnych. Ichtyol przedstawia wytwór dystylacyi materyi ży­
wicznych, posiada postać maści w rodzaju wazeliny, z wodą tworzy emul- 
syę, rozpuszcza się w eterze i wyskoku. Zastosowanie tego środka do le­
czenia łuszczycy pozostało bez zasługującego na uwagę skutku,' nato­
miast przy wyprysku działanie leku było zdumiewające: wysypka schła, 
powierzchnie wilgotne rogowaciały, swędzenie i inne dolegliwości ustę­
powały. Autor przepisuje ichthyol w postaci maści 50—40% (z wazeli­
ną lub tłuszczem); a u dzieci tylko 10—2%; Lepiej jest zastosowywać 
z początku słaby roztwór niż zbyt mocny, a jeżeli w pierwszych dniach 
już występuje szybki skutek, wypada wówczas jeszcze bardziej zmniejszyć 
dawkę ichtyolu. Następujące własności ichtyolu nadają mu według autora, 
pierwszeństwo przed itmerni środkami: lek ten łagodzi ból i swędzenie, łą­
czy się z przetworami ołowiu i rtęci, nie powodując wydzielenia siarku 
metalu, łatwo zmywa się wodą; złą stronę leku przedstawia woń nieprzy­
jemna. Przepis autora jest następujący: Lithargyri 10,0 (3 dr.), cocque cum 
aceti 30,0 (1 une.), ad remanend. 20,0 (5 dr.), adde Ol. olivar. Adipis aa 10,0 
(3 dr.), Ichthyoli 10,0 (3 dr.). Autor uleczył też 4-letnie dziecko z parchów 
za pomocą w mowie będącego przetworu. Przy trądziku różyczkowatym 
(acne rosacea) działa on lepiej niż przetwory siarkowe.

(Allg. m. C.-Z. 2 0 -8 3 ) .
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205. Leczenie chorób skórnych głowy sprowadzających utratę włosów. Przy
chorobach tego rodzaju przedcwszystkiem koniecznem jest utrzymywanie 
włosów w czystości, atoli codzienne użycie mydlą i wody nie zawsze bywa 
w przypadkach tych dozwoloncm. Przy wysypkach na głowie, zarówno 
suchych jak wilgotnych, należy codziennie zmywać głowę mydłem i wodą 
i co rano smarować maścią z białym precipitatem rtęciow. ( Ilydrarg.praecip. albi 
1 część na 9 cz. glicer.). Już po upływie dni kilku wysypka znika. Jeżeli 
skóra na głowie jest suchą lub tylko pokrytą rodzajem łuski, wówczas najwła- 
ściwszem jest smarowanie wyskokiem, do którego dodaje się 10 procent oleju 
rocznikowego. Dopiero gdy skóra przybiera postać prawidłową, używają 
się środki sprzyjające porostowi włosów. Nadmienić wypada, że niektóre 
olejki eteryczne upośledzają porost włosów (ol. Caryoph. ol. Cinnamomi, ol. 
Lavandulae, ol. Thymi), Przyrządzając pomady, należy używać tylko czy­
stego niesolonego i świeżego tłuszczu. Następujące przepisy są odpowiednie: 
P o m a d a c h i n o  w a: lip. LJxtr. chin, fuscae 3,0 (2 skr.), L'inet. Cantharid. 
2,0 ( l ‘/ 2 skr.), Medid, bovin., Axung. porci aa 15,0 ( ‘/st une.), Cerae Jlavae 6,0 
(2 '/2 dr.), Aqu. destill. 3,0 (2 skr.), Ol. liosae geran. gtt. X X X .  M. f. ung. 
P o m a d a  z c h i n i n y .  Chinin, tannicum 3,0 (2 skr.) zamiast olejku po­
przedniego Ol. Citri. O l e j e k  do  w ł o só w: lip. dials, peruv. 5.0 (1 */2 dr.) 
Glycerini 45,0 (l '/2 une.), Spirit, vini 25,0 (1 une.), Essent. Violar. 12,0 (*/2 un.) 
W o d a  do  o d ś w i e ż a n i a  w ł o s ó  w: dip. Aeth. acet. 5,0 ( 1 '/2 dr.), 
Alcohol 200,0 (6 une.), Aquae. Colon. 45,0. MddS Do zmywania głowy.

(AUg. m. C.-Z. 21— 83).
206. Lecicnie gorączki tyfoidalaej. P e t e k  ( w  Akademii lekarskiej Pa- 

ryzkiej) powstaje przeciw systematycznemu leczeniu gorączki tyfoidalnej 
i przeciw teoriom przeciwgorączkowym. Tyfus przedstawia się w tylu roz­
maitych odmianach, że nie powinno być mowy o jednakowem leczeniu. 
Postać jego jest inną u bogatego bankiera, jak u cichego wieśniaka, 
u pierwszego jest więcej bezwładną (ataxique) u drugiego napływową; 
u kobiety miejskiej wyczerpanej przez przyjemności życia, jest bezsilną 
(adynamique), u biednej wyrobnicy, nędznie odżywianej, będzie miała cha­
rakter gnilny (patride). P. jest przeciwnikiem zimnych kąpieli. Według P. 
zbyt wiele przypisujemy gorączce. Przyznajemy przeistoczenia mięśni pod­
czas tyfusu gorączce, kiedy takowe znajdujemy u chorych, u których ty­
fus przebiegał prawie bez-gorączki. P. twierdzi, że przebywamy obecnie 
pomięszanie gorączkowe. B r a u d  np. wszystkie objawy w tyfusie przypi­
suje gorączce, że ogrzewa się ciało pod wpływem fermentu tylóidalnogo, 
juk nalanie na jęczmieniu kiełkującym pod wpływem drożdży; że można 
wstrzymać proces chorobowy, zniżając ciepłotę, podobnie jak w fermen- 
tacyi piwnej zniżając ciepłotę do 16°. Lecz należałoby tym sposobem zni­
żyć ciepłotę ciała do 16°. B r Od ie  pierwszy spostrzegł, że u chorego, któ­
ry miał złamanie kolumny kręgowej ciepłota jego w kilku minutach po­
dniosła się nad 42°. Są zatem w mleczu pacierzowym miejsca nerwowe, 
podrażnienie, lub zranienia których podnosi ciepłotę ciała. Jeżeli one są 
podrażnione zatem w tyfusie, sprawiają podniesienie się ciepłoty, zupełnie 
podobnie jak w tejże chorobie podrażnienie lub przypływ krwi do innych 
ośrodków nerwowych sprawia obłęd. Według P. w tyfusie nie należy wi­
dzieć jednego tylko objawu gorączki, może bowiem ostatnia wysoko się 
podnieść, nie zniewalając do czynnej interwencyi. P. przytacza w tym 
względzie jako przykład 2 małych chorych. Jeden 16‘/2 lat w chwili wej­
ścia do szpitala miał ciepłotę 40,5° następnego dnia rano podniosła się ona do 
41° i na tej wysokości utrzymywała się w ciągu 12 dni. Puls jednak nie 
przewyższał liczby 104, język nie był suchy. Nie było ani odrętwienia 
(stupor), ani obłędu, ani bezwładu, Leczenie polegało na podawaniu chore-
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mu 4 gran chininy dziennie. Inny chory 16 lat wieku, przez wiele dni 
miał ciepłotę na wysokości 40,2°—40,8° bez żadnego innego objawu groź­
nego. Temu nie podawano żadnego lekarstwa. Są jednak wypadki, w któ­
rych nadmierna ciepłota łączy się z innemi objawami, ze względu których 
jest korzystnern uciec się do hydroterapii, obrnywań lub kąpieli zimnych. 
Ale w tych przypadkach korzyść nie wynika z ochłodzenia, ale z podzia­
łania na system nerwowy, w którym gorączka sprawia zaburzenie w for­
mie obłędu lub ataxiae. Tolerancya na kąpiele zimne jest proporcyonalną, 
w pewnem stopniu do stopnia gorączki, ale szczególniej w stosunku do 
zaburzeń nerwowych tak w adyrmmii jak i w ataxii. Już 100 lat temu 
jeden z angielskich lekarzy, używający hydroterapii przeciw gorączce, za­
uważył, że zmniejsza się przy tym środku gorączka bez osłabienia, jakto 
bywa po puszczeniu krwi lub wymiotach, że nawet podnosiły się siły. 
P. więc ucieka się do hydroterapii, w ciężkich formach tyfusu, gdy po­
drażnienie, obłęd lub odrętwienie towarzyszą. Gdy te występują w niezna­
cznym stopniu używa tylko obrnywań octem, jak to miało miejsce u jed ­
nej chorej młodej, u której gorączka przez dwa dni przechodziła 41° 
z szczęśliwem zejściem. U jednej chorej, chociaż gorączka utrzymywała się 
tylko na wysokości 40,4°, z towarzyszeniem jednak odrętwienia i nieprzy­
tomności, obmywania nic nie pomagały, wtedy zastosowano kąpiel 18° 
przez 5 minut, poczem ciepłota w odbytnicy obniżyła się na 0,2° nieprzy­
tomność dalej jednak trwała. Wieczorem zrobiono takąż kąpiel, chora oka­
zywała oznaki przytomności, następnego dnia powtórzono jeszcze jedną ta­
ką kąpiel i chora odzyskała zupełną przytomność. W tym wypadku tru­
dno wytlomaczyć dobry skutek tą nieznaczną ilością odjętego ciepła, a ra­
czej podziałanie na system nerwowy, co także będzie szkodliwem, jeżeli 
taki choć będziemy chcieli wywołać u każdego chorego na oślep bez 
względu na objawy. P. przytacza wypadki śmiertelnego przypływu krwi 
do płuc, krwotoków kiszkowych, upadku nagłego sił przy nadmiernej go­
rączce, jako następstwa systematycznego użycia zimnych kąpieli. P. żałuje, 
że w jednym przypadku przypływu krwi do płuc nie użyto upustu krwi, 
który to środek niestety dziś zbyt jest zaniedbywany, gdy wskazania tego 
wymagają, chyba dla tego, że był dawniej tak systematycznie używany. 
W tyfusie używano już rozmaitych leczeń systematycznych, które później 
zarzucano. Można je przynajmniej wyliczyć 6: 1) Siarek czarny rtęci.
2) Upusty krwi powtarzane coup sur coup, według metody Bouillaud.
3) Środki czyszczące powtarzane codziennie. 4) Siarczan chininy w wiel­
kich dawkach. 5) Alkohol. 6) Zimne kąpiele. Każdy z tych środków jest 
dobrym w odpowiednim przypadku ale uogólnianie ich systematyczne jest 
szkodliwe. Leczenie winno być stosowne do objawów występujących.

( Gaz. méd. de París 7 i 8—1883). J. Ii-i.
207. Parchu leczenie. Mieszanki do wcierania przy parchu, używane 

przez Besnier: lip. Acidi borki, Sulfur. praecip. aa gr. X  VI, Vaselini 1 uno. 
AIDS. lip. Thymoli 8—16 gran. Chloroformi 1 dr. Ol. olivar. % une. AIDS.

( Gaz. méd. da Parts 8 —83).
208. Wyniki leczenia róży 5% — 10% roztworem trieldor-fenolu d-ra Ju- 

ryńskiego. W dwóch przypadkach róża znikła na drugi dzień od począt­
ku leczenia, t. j. po 2 smarowaniach 5% roztworem, w 3 przypadkach po 
6 smarowaniach. W 4 przypadku mimo smarowania 5% roztworem róża 
postępowała; kiedy zaś użyto 10% roztworu, to róża zatrzymała się po 2 
smarowaniach i po 2 dniach znikła. Tym sposobem rozszerzanie się róży 
we wszystkich przypadkach wstrzymywało się, jeżeli smarowanie robiło 
się dokładnie z zajęciem części zdrowych i jeżeli zabezpieczało się od ście­
rania. (patrz Medycyna 1883 ref. 57). (Jeien. kl. gaz. 5.— Wracz 3—83).
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o i d o i i o t b x k :.

W  przedm iocie naszego słow nictw a lekarsk iego .

Komisja terminologiczna Towarzystwa Lekarskiego Krakowskiego 
która jak wiadomo składała się z d-rów: J a n ik o w s k ie g o , K r e m e k a , M a ­
je r a  i O e t in g ę r a , położyła niespożyte zasługi przez opracowanie pier­
wszego całkowitego słownika terminologii (przyrodniczo) lekarskiej pol­
skiej. Nazwiska autorów znanych już przedtem na lat wiele z gruntownej 
i rozległej wiedzy, drżenie do ścisłości w terminach przy uwzględnieniu 
danych filologicznych, powołanie do współudziału wielu lekarzy i przyro­
dników, słowem, spożytkowanie tego wszystkiego co podobnej pracy mo­
żliwy dokładność zapewnić mogło; oto, co daje rękojmią każdemu z pi­
szących w zakresie nauk przyrodniczo-lelcarskich, że postąpi najlepiej gdy 
słownikiem Krakowskim posiłkować się będzie. Podobna, że się tak wyra­
zimy kodyfikacya materyału terminologicznego, była niezbędną dla uni­
knięcia chaosu i zapewnienia możności wzajemnego zrozumienia się piszą­
cych. Nie należy bowiem spuszczać z uwagi, że różność warunków pod 
wpływem których znajdowali się i wychowywali piszący wpłynęła na wy­
tworzenie się różnych terminów, częstokroć dla określenia jednej i tej sa­
mej rzeczy, lub też jednego pojęcia, służyć mających. Były czasy w któ­
rych mieliśmy współcześnie terminologją warszawską, krakowską, po czę­
ści i poznańską, a nawet w mowie ustnej polsko-rossyjską używaną przez 
kolegów polaków którzy swe wykształcenie w szkołach i uniwersytetach 
rossyjskich pobierali. Sama Warszawa w swoim czasie miała ze trzy sło­
wnictwa chemiczne, mianowicie: dawne, z niedokwasaini, kwasorodami 
i t. p. nowe, które przez poczynającą naukowy żywot akademią medy­
czną przyjęte zostało w postaci tlenków, tlenników, wodorów i t. d ,  oraz 
amatorską która chciała np. kwas siarczany na kwas siarczysty, pół- 
toro na trójchlorek zamiemić. Gmatwanina jaka z połączenia prowineyo- 
nalnych lub też prywatnych nomenklatur musiała nastąpić, doprowadziła 
do tego, że bez najmniejszej przesady mówiąc, czasami się wcale nic mo­
gliśmy zrozumieć. Dziś na szczęście słownik krakowski to usunął a ko­
nieczność jego przyjęcia jest tak uzasadnioną, jak uzasadnionem jest wszel­
kie dążenie do jedności i usuwania przeszkód wzajemne zrozumienie się 
utrudniających. Z tego to powodu, w imię tej jedności powinniśmy się 
poddać jego powadze i zrzec dawniejszych lub odrzuconych oraz inaczej 
dawniej a inaczej teraz pojmowanych terminów, chociażby nam to z wielką 
trudnością przychodzić miało. Atoli nie sądzimy aby nawet sami autoro- 
wie słownika mniemali, że żaden postęp, żadne nowego wyrazu utworze- 
rzenie, lub też zastąpienie mniej ścisłego teminu przez ściślejszy po za rzeczo­
nym słownikiem dokonane, nie miało racyi bytu. Zdaje się, iż słownik 
wziął sobie za zadanie raczej uporządkowanie i ustalenie terminologicznego 
materyjału, aniżeli ograniczenie rozwoju naszego języka przyrodniczo-le- 
karskiego. Prawdopodobnie nie rości on sobie prawa do tego aby ad infi- 
nitutn obowięzywać, gdyż w przeciwnym razie przypuścićby konsekwent­
nie należało, że jego autorowie odrzucają wszelką możność kształcenia się 
języka. Wszelako wszystkim wiadomo, że tak nie jest. Nowo pojęcia no­
wych wymagają terminów a ściślejsze dziś zbadanie wielu zjawisk, również 
udokładnienia z terminów się domaga. Nie jest zatem rzeczą wartość sło­
wnika obniżającą jeżeli my studyjując go jaknajpilniej bądź pojedynczo 
bądź zbiorowemi siłami, nieraz nieinożemy znalość odpowiedniego lub do­
statecznie ścisłego terminu na oznaczenie pewnego nowego pojęcia z dziedzi­
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ny np. patologii ogólnej, która idąc naprzód szybkim krokiem musi często 
unieważnić dzisiaj to, co wczoraj jeszcze, za ostatni wyraz w danej kwe- 
styi się uważało. Musimy więc sobie sami radzić i czasem nowy wyraz 
utworzyć; a chociaż panowie językoznawcy nie dali by nam może za to 
rozgrzeszenia, to jednak odpowiedzieć im się ośmielimy, iż język lekarski 
tylko lekarze kształcić mogą.

W paru uwagach które wypowiedzieć zamierzamy chcielibyśmy pod­
dać rozbiorowi terminy służące na określenie jednej ze spraw chorobowych
0 której bardzo często pisać się zdarza gdyż takowa raz jako wynik miej­
scowych zabirfzeń w odżywianiu drugi raz jako następstwo najróżnorod­
niejszych zmian prawie we wszystkich narządach ustroju zajść mogących, 
występuje. Mianowicie, chcemy tu mówić o terminach dotyczących okre­
ślenia tej sprawy chorobnej która na nagromadzaniu się części wodnistych 
krwi w różne jamy ustroju polega, i którą to sprawę wodostekiem jam od­
powiednich nazwać byśmy pragnęli, a to na takiej zasadzie na jakiej 
hnematocele.: krwistekiem w ogóle, a np. haematometra krwistekiem macicz­
nym nazywamy. Oedema locale nazywamy opuchliną, anasarca puchliną 
podskórną, hydrops puchliną ogólną. Są to wszystko sprawy polegające na 
nagromadzeniu się w samych tkaninach wodnistych części krwi, na prze­
pełnieniu tak komórek jako i przestworów między komórkowych onemi 
słowem na wielokrotnem zwiększeniu tej ilości płynów jaka w stanie pra­
widłowym tkanki napełnia. Ale dla czego zebranie płynu w jamie brzusz­
n e j—ascites—nazwanem zostało puchliną brzuszną, a zebranie płynu w jamie 
opłucnej — hydrotorax — puchliną piersiową lub puchliną opłucni, chociaż 
sprawa gromadzenia się czyli ściekania płynów do jam fizylologicznych 
ciała, z puchliną tkanin nie ma nic wspólnego, to rzeczywiście Jest zagad­
ką. Termin np. „ p u c h l i n a  p i e r s i  ow a” w żadnym ¿razie nic może 
oznaczać zebrania się płynu w jamie opłucnej, lecz oznacza nie więcej nad 
opuchnięcie tkanin w skład sutki lub sutek wchodzących. Jestto termin 
który zaciemnia pojęcie w wysokim stopniu i tym gwałtowniejszej domaga 
się zmiany, że ma bardzo obszerne zestawienie gdyż się do wszystkich jam 
ciała odnosi. I  tak wedle słownika: Hydrarthron, jest puchlina stawowa— 
hydropericardium, puchlina osierdzia—hydrocele, wodniak lub puchlina po­
chwy jądrowej—liydrocephalus, puchlina głowowa lub wodogłowie—hydro­
metra, puchlina wodna maciczna — hydrorrhahis, puchlina pacierza— hydro- 
thorax, puchlina piersiowa lub woda w piersiach—ascites, puchlina brzusz­
na. Sprawa napełniania jam ciała częściami płynnemi krwi jest czysto 
przesiękowego pochodzenia i bynajmniej nie jest jednoznaczna z puchliną 
tkanin. Jamy służą tu jako zbiorniki, jako cysterny, ale ani sama jama nie 
puchnie bo jama puchnąć nie może, ani też ściany jej które w tej sprawie 
mało co odstępują od prawidłowego stanu. Jeżeli więc mechanizm powsta­
wania danego zboczenia polega na ściekaniu wody, t. j. na tein, że się 
ściek lub stek wody wytwarza, dla czegóż go nie nazwać „wodostekiem”
1 mówić, wodostek: czaszkowy, stawowy, piersiowy, osierdziowy, brzuszny, 
jądi-owy, kręgowy i maciczny? Wszakże już mamy wyrazy złożone które są 
w powszechnem użyciu i któro inny rodzaj mechanizmu zachowania się 
cieczy nam malują t. j. nie ściekania czyli steku płynów, lecz mechanizm 
wyciekania— tok — od słowa ciec, takie jak: śłuzotok, ropotok, łzotok 
i krwotok. Dla czegóż więc nie mamy przyjąć wybornie rzecz malującego 
wyrazu „wodostek” skoro istnieje już zupełnie podobny „krwistek”. °

Zc względu pa budowę wyrazu wodostek, czyniono zarzut taki jaki się 
tworzeniu wszelkich nowych wyrazów złożonych czyni, że język polski 
nie znosi wyrazów złożonych, że to nie jest w jego naturze, że byłobyto 
naśladowaniem niemieckiego i t. d. Jestto twierdzenie luźnie wypowiedzią-
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ne i nie będące w zgodzie z rzeczywistym stanem rzeczy. Prawda, że nasz 
język niechętnie udziela prawa obywatelstwa nowym ze składki powsta­
łym przybyszom, ale jak wyraz jest 1) krótki np. z dwóch lub trzech 
syllab złożony 2) dobrze rzecz maluje oraz 3) jest zbudowanym wedle ty­
pu do którego ucho skutkiem użycia innych podobnych wyrazów złożo­
nych już przywykło; wtedy lat kilka wystarczy aby wyraz taki stał się 
nie nowym. W obec zarzutu który w sposób bardzo ujemny na rozwój 
naukowego języka wpływa, zadaliśmy sobie trud zebrania sporej wiązki 
wyrazów złożonych i od wieków w naszym języku w użyciu będących. 
Okazuje się że ilość wyrazów złożonych bądźto dawniejszego bądź nowsze­
go pochodzenia naszemu językowi przyswojonych jest ogromna. Prawie 
nie masz działu wiedzy, nie mówiąc już o języku potocznym, w któ- 
rymby obszernego zastępu wyrazów złożonych znaleść nie było można. 
Powstały one z zespolenia: rzeczowników konkretnych, rzeczowników sło­
wnych lub oderwanych, z przymiotników, liczebników, przyimków złożo­
nych, przysłówków i t. d. Przytoczymy choć po kilka z ważniejszych dzia­
łów. I tak w imionach historycznych, przydomkach, imionach pospolitych, 
lub własnych, nazwach herbów, mitologii, nazwach świąt lub dni kościel­
nych, znajdujemy wyrazy zbudowane wedle typu: Krzywousty, Laskonogi, 
Ziemomysł, światowid, Sławomir, Władysław, Bogumił, Świętochowski, 
Krzywobłocki, Bialosuknia, Białobrzeski, Chwalibóg, Mirosławski, Ślepo- 
wron, Zmartwychpowstanie, Wniebowzięcie, Mięsopust i t. d. W geografi­
cznych nazwach miejscowości, zbudowanych wedle typu: Częstochowa, Mię­
dzyrzec, Ostrołęka, Wyszogród, Rajgród, Nowogród, Starogród, Białogród, 
Białobrzegi, Kurozwęki, Koziegłowy, Mokobody, Łysobyki, Tarnogóra, 
Tarnoskała, Opinogóra, Księżopole, Złotopolicc, Bogusławice, Częstocice, 
Częstoborowice, Dobiesławice, Modliborzyce, Krasnobród, Dołbobyczew, 
Jarosław, Jarosławiec, Kiełczygłów, Końskowola, Suchowola, Krzywo- 
wierzba, Krasnopol, Krasnystaw, Krasnosielce, Białogon, Wielgolas, Wiel­
gomłyny, Światoszyn, Radogosz, Małogoszcz, Mirosław, Mirosławice i t. d.

W  Botanice, w dziełach K l u k a , J u n d z ił ł a , W a g i, C z e r w i a k o w ­
s k ie g o  znajdujemy całemi setkami nazwy złożone roślinom nadane, 
oraz w Zoologii, Górnictwie, Leśnictwie, Chemii, Astronomii, Gospodarstwie 
i t. d. także nie mało złożonych spotykamy wyrazów zbudowanych wedle 
typu takiego jak: arcydzięgiel, bożydar, konitrud, kozodrzewina, łomika- 
mień, muchółówka, muchomor, muchotrzew, słodkogórz, świętojanka, wa- 
wrzynowiśnia, winorośl, winogrona, ziemowit, żywokost, lub też typu: 
kwiatostan, zwierzostan, zwierzokrzew, drzewostan starodrzew, głowonóg, 
gwiazdozbiór, kamieniołomy, ogniotrwały, płodozmian, węglowodowory, 
samorództwo, ziemiopłody, czarnoziem, sianokos, ziemioznawstwo, stu- 
łistny, łuskoskrzydły, tęgopokrywe, skrytopłciowe, rozdzielnopłciowe, zro- 
stopręcikowe, żyworodny. W  anatomii, patologii i naukach pokrewnych, 
nazwach narzędzi i t. p. wedle typu: chrząstkozrost, tyłogłowie, moczowód, 
jądrowód, śródpiersie, wodowstręt, płucożołądkowy, nowotwór, białko­
mocz, słodkomocz, nerwoból, samogwałt, wodogłowie, szczękościsk, wień- 
cogło wiak, wielostawowy, ślinopłyn, światło wstręt, tyłopochyłość, krwio- 
jfiucie, dwubitny, moczopędny, ciałoskład, wodolecznica, noworodek, cho­
robotwórczy, ciepłomierz, kątomiar, kroplomierz, drobnowidz, kulociąg, 
okomiar, trójgraniee, i t, d. Nareszcie istnieje ogromne mnóstwo wyrazów 
złożonych w życiu potocznem używanych a wedle następnych typów uro­
bionych: samorząd, samowola, samopał, samostrzał, samouk, snmowładzca, 
samowiedza; starodawny, domorosły, prawdomówny, miodopłynny, złotusty, 
dwulicowy, złowrogi, jednostronny, wielostronny, szczerozłoty, różnoimien- 
ny, prostoduszny, krwiożerczy, niebotyczny, wszechmocny, długowieczny,
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grubościenuy, bratobójczy, prawodawca, pracodawca, chlebodawca, pełnole­
tni, prawomocny, pełnomocny;—drogoskaz, parochód, pasorzyt lub pasożyt, 
drzeworyt, kosztorys, dziejopis, rysopis, światłocień, krajobraz, dziwoląg-’ 
pędziwiatr, skorowidz, ostrokół, kołowrot, wielościan, widnokrąg, wszecli- 
świat, wartogłów, księgozbiór, linoskok, dwumian, rodowód, niedobór, 
pięcioksiąg; winobranie, grzybobranie, dzieciobójstwo, wielożeństwo, grado­
bicie, bajkopisarz, rękodzielnik, pełnomocnik, prawodawstwo, rybołówstwo, 
krzyw o przy siężca, nowożeniec, starowiercy i t. d. i t. d. Nareszcie wraca­
jąc do wyrazu „wodostel^’ który się sam naprasza, to takowy wcale do 
nowych zaliczonym być nie może, gdyż ma on tyle do siebie podobnych 
i sobie pokrewnych jak: wodociąg, wodozbiór, wodoskaz, wodotrysk, wo- 
dowstręt i wodospad, że sam bez wyszukiwania jako wodostek znaleźć się 
musi. (idy więc, jak z przytoczonego szeregu widać, język nasz złożonych 
wyrazów wcale nie unika i gdy wyrazy te jako wybornie rzecz malujące 
w powszechnem są użyciu, zachodzi pytanie, dla czego w miarę koniecz­
ności nowych wyrazów złożonych tworzyć byśmy nie mogli, i dla czego 
w imię jakiejś nieistniejącej zasady mielibyśmy się zrzekać tak pożytecz­
nego językowego przywileju? Sądzimy, iż przyjdzie czas w którym słow­
nik krakowski nowego wydania się doczeka, dobrzeby więc było zawczasu 
wspólnemi siłami materyjał przygotowywać, gdyż dowodzić nie potrzeba że 
staranie się o zachowanie i rozwój naszego języka winny być dziś większe 
niż kiedykolwiek były. 11. Dobrzycki.

Wiadomości bieżące krajowe i zagraniczne.

Krajowe. Krąży pogłoska o rokowaniach mających na celu zbyoie władzom woj­
skowym szpitala Starozakonnych, który jak wiadomo znajduje się w rejonie cytadelli 
Ahxandrowskiej. Obecnie idzie głównie o obmyślonio normy w ustanowieniu oeny 
sprzedaży. Gd) by rokowania te do pożądanego doprowadziły skutku, to gmina staro- 
zakonna przyszłaby do posiadania nowego szpitala, który mogłaby podług wszelkich dzi­
siejszych wymagań urządzić.

—  Dowiadujemy się iż w łonie Towarzystwa lek. Warfiz. powstała myśl wysłania 
delegata na na wystawę bygieniczną Berlińską. Oby tylko myśl ta w wykonanie wejść 
mogła. Mielibyśmy dokładne a wiarogodne sprawozdania z wystawy, a nadowszystko 
delegat nasz zwróciłby uwagę na udogodnienia i polepszenia hygieniczno dające się u nas 
bezpośrednio zastosować. Nie od rzeczy byłoby nawet, gdyby munibypalność nasza po- 
wien fundusz na ten ceł wyznaczyła.

—  W miejsce zmarłego A nd rejew a  professorem patologii i terapii szczogółowej 
w Warszawskim Uniwersytooie mianowany został Dr. Ł apczynskij, ordynator szpitala 
Ujazdowskiego

__ K 0{. Gustaw D oliński w Lublinie krząta się koło urządzenia kolonii letnich
dla ubogich słabowitych dzieci. Dla uzyskania potrzebnego na ten cel funduszu miał 
w Lublinie odczyt popularny „o naszych błędach w fizyoznem wychowaniu dzieci.“ Miej­
scowość w ktćroj ubogio słabowite dzieoi mają być umieszczone, już oddawna wybraną 
została.

— Po śmieroi ś. p. N owakowskiego nauczycielem W arsz. szkoły felczerskiej zo­
sta ł kol. W ł. K ra jew sk i, a lekarzem miejskim kol. Jan  Sznąbl.

—  Projektowy zjazd Lknrzy służby Zdrowia Dróg Żel. WVV. i WB. nieodbył się 
d. 2 0 Maja z powodu jednoczesnego wyjazdu dwóch dyrektorów Sulikowskiego i K o z ­
ło w skiego , którzy mają być obecni na posiedzeniu dla zaznajomienia się z rozmaitemi 
szczegółami odnosząoemi się do służby zdrowia, ltzeczony zjazd odbędzie się prawdo­
podobnie w połowie Czerwca, kiedy przejazdy dostojnych osób przez nasze miasto 
się ukończą, a wyższe władze kolejowo będą swobodniejszo,

— Stan sanitarny naszego miasta w ostatnich czasach znacznie się pogorszył
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Pojawiają się nietylko nieżyty przewodów oddechowych, błonice gardzieli z własz- 
cza między dziećmi, ale i choroby wysypkowe, a zwłaszcza ospa. Za wolską rogatką 
zdarzył się przypadek t. zw. czarnej ospy ( Variola hämorrhagica). Przy toj sposobności 
usilnie zalecamy szczepienie ospy, jako jedynie pewny środek zapobiegawozy przeciw tej 
chorobie.

—  Komitet wyznaczony przez Warsz. Tow. lekarskie do rozstrząsania kwestyi 
felczerskiej odbył w dniu 19 b. m. pierwszo posiedzenie, na którem kol. Dobrzycki 
odczytał obszerny, a gruntownie i ze znakomitą znajomością przedmiotu opraoowony 
memoryał, który z małoznacznemi zmianami poddany będzie pod dyskussyę na uajbliż- 
szem posiedzieniu Tow. lek. Podamy wkrótce dokładną o tym memoryale wiadomość. 
Kol. D. proponuje zupełne zniesienie u nas felczerów.

— Komitet sanitarny Towarzystwa lekarskiego Warsz ukończył już projekt 
ustawy pomocy lekarskiej w porze nocnej dla Warszawy i poddany on będzie na naj- 
bliższem posiedzieniu biologioznem dyskussyi.

—  Skład tak zwanego Brassiconu, o którym ozytamy oodzionnie sążniste roklatny 
Russyana, jako o cudownym środku na wszelkiego rodzaju cierpienia, jest następu­
jący: lip. Ol. Menihae pip. ł/a r̂-i Ol. Sinapis aeth. git. 6, Camphorae pulu. gr. 10, Aelh. 
sulfur. 1 dr., Spir. vini 90 /̂0 3 dr., Tinct. Menihae v Me'issae q. s. ad color, vint. Cena 
tej ilości, podług miejscowych preisskurantów tutejszych materyalistow z doliczeniem 
ceny naczynia, opakowania i t. p. wynosi kop. 16, za co jednak Russyan każe sobie 
płacić kop. 8 0. Policzmy wszystkie tu wchodzące środki a mianowicie: ' / a dr. Ol. Men- 
thea pip. kop. 5 (nb. przyjmując cenę handlową rs. 9 za 1 funt Ol. Menth. Hotschkiss, je ­
dnego z lepszyoh gatunków), gtt. 6 Ol. Sinapis 11/ 2 kp., gr. 10 Camphorae ' / 2 kp., 1 dr. 
Aeth. sulfur. 1 */2 kp., 3 dr. Spirit, vini 2 l/ 2 kp., flaszka i opakowanio 5 kp. razem 16. 
Nadmienić wypada, że kompozycya ta, nosząca nazwę Rrassioonu, której wynalazcą ogła­
sza się Russyan, od dawnego czasu znaną jest w Cesarstwie pod nazwą: Spirytusu 
Chińskiego, lub Spirytusu Naumenki, właściwego wynalazcy tej mięszaniny i przepis ten 
dostawszy się w ręce Russyna, pod zmienioną nazwą, puszczony jest jako nowo arca­
num mające świat uszczęśliwić.

Z Cesarstwa. Niejaki lekarz A. O. TelniCiiin z Żytomierza rozesłał do wszyst­
kich księży, aptekarzy i nauczycieli gub. Wołyńskiej zawiadomienia, iż on jest jedynym 
okulistą na całą gubernią i prosi żeby wyłącznio do niego przysyłać chorych na oczy.

— Wracz donosi iż istnieje projekt w Petersburga połączenia wszystkich szpitali 
w mieście telefonem ze stacyą centralną. Medycyna dawno już ten projekt dla Warszawy 
podnosiła, ale dotychczas nie słychać o jego urzeczywistnieniu.

•— W Kamieńcu podolskim w budźecio miejskim figuruje summa 665 rubli rocz­
nie na wydział sanitarny, ą mianowicie 6 00 rs. na ponsyą dla Inspektora sanitarnego 
a 65 rs. na zapomogę dla szpisala miejskiego!

— Akademia lekarska w Petersburgu wyda prawdopodobnie w roku bieżącym 
koło 24 0 lekarzy.

Zagraniczne. W Ameryce istnieje Towarzystwo Redaktorów pism lekarskich, któro 
w dniach 5 i 6 Lipca r. b. odbywać będzie swe doroczne posiedzenie. Przewodniczący 
temu Towarzystwu dr. D avis z Chicago będzie na niem miał odozyt ,,0  obecnym stanie 
i dążeniach nauk lekarskich, oraz o lekarskioin piśmiennictwie peryodycznom”.

—  W Wiedniu odbędzie w Sierpniu r. b. (od d. 11 do 17) międzynarodowa wysta­
wa farmaceutyczna. Stanowczo z niej wykluczone będą: wszelkie środki których skład 
oraz sposób przygotowywania nie zasadza się na naukowyoh i ogólnie jako raeyonalno 
przyznanych podstawach, oraz wszystkie środki tajemne.

—  R abutkau zdawał w połowic Marca w Towarzystwie biologioznem paryzkiem 
sprawę zo swych poszukiwań nad trującemi własnościami soli dwóch metali dotąd w tej 
mierze niebadanych, mianowicie Gallium i Ytrium. Sole obu tyoh metali okazały się 
gwałtownemi truciznami. Sole gallium stanowić mają truciznę mięśniową, a sole ytrium 
przeważnie działają na układ nerwowy, wywołując objawy podobne jak przy otruciu 
strychniną.



TRAN RYBI LEKARSKI
be* przy k reso  sm aku

ze  ¿świeżej w ą t r o b y  „ D O R S Z  A “ 
Towarzystwa „lofoden’’ w Hamburgu.

Jedyny importer O TO  T E M P E L ,
" Z iU S Z "  W *  M arka L. F. F. G. " Z tm J E "

Ten gatunek tranu, jakkolwiek od niedawnego dopiero czasu przezemnie do kraju 
wprowadzony, pozyskał sobio już największe wzięcie u tutejszych lekarzy. Dowodem nie­
zbitym jego czystości i dobroci jest świadectwo Pana Milicera, Magistra nauk przyrodzo­
nych, wydane dnia 7 Stycznia 1881 roku, w którem pomiędzy innemi powiedziano: 
„Ceohy tego tranu pozwalają mi uważać posziikiwauy materjat za trau wątroby Dorsza, 
niewątpliwej czystości i doskonałego sposobu przygotowania, t. j. wolny ml wszelkich 
tłuszczów, żywic i zanieczyszczeń mineralnych”. Chcąc być pewnym, że się nabyło istot­
nie powyższy gatunek trai u, który swym łagodnym smakiem wyróżnia się zupełnie od 
wszystkich innyoh Lofodzkich, należy baczną zwrócić uwagę na markę k. t\ 1'. (i.— na 
flaszkach, kapslach i etykietach oraz weionętrznem i zewnętrznem opakoicaniu.

Tran ten jest do nabycia w składach materjałów apteoznych: Spicssa Ludwika 
1 Syna, Senatorska; Mrozowskiego J., Miodowa; A. P. Galie Senatorska; Bernsteina Le­
ona, Marszałkowska; Ceiituerszwera Aleksandra, Tłomackie; Krupskiego, Nowy-Swiat; 
Ksawerego Mckiego, Plac Św. Aleksandra 3; Andrzejewskiego i Bagińskiego, Twarda l; 
Sierzpiltowskicgo A., Krakowskic-Przedmieście; M. Lipiec Graniczna 14; oraz w aptekach: 
d-ra Heinricha T., Plac Teatralny; Sztcyuera, Apteka Dworu J . O. K M., Krakowskie- 
Przedmieście; II. Kucharzewskiego, Senatorska 11; 11. Huberta, plac Grzybowski 3; Buka- 
(ego, Graniczna;—jak niemniej w aptece Jana Karo w Lublinie, Wl. KlickicgO w Piotr­
kowie i A. Donajskicgo w Płocku ulica Grodzka tudzież we wszystkich innych aptokaoh.

Główny reprezentant T-wa „Lofoden” na Królestwo Polskie,
12 — 12 B. Itoscnbanil, T w a r d a  Nr. 6.

DWOMA MEDALAMI ODZNACZONE:

Krynicki wyciąg z igliwia świerkowego na kąpiele
(Extr. Turionum Pini pro balneis)

używany bywa z dobrym skutkiem od la t kilkunastu: w zołzach, reumatyzmie, artrytyzm ie 
i w wielu cierpieniach nerwowyoh, któro  powstały z osłabienia.

W yrab ia  go według zasad podanych przez Komisyją balneologiczną b. Toto. na­
uk Krak. H. Mtribitt aptekarz w Krynicy.

Znakom ite działanie tego leku stw ierdzają liczno świadectwa, któro przejrzeć mo­
żna w aptece H. NlTHIBITTA w K rynicy.

Kołaczyki Krynickie
wybrabinm z wody Krynickiej według wskazówek udzielonych mi przez Komissiją bal­

neologiczną b. Tow. nauk Krak.
Są one nieocenionym środkiem lekarskim: l)  w błędnicy i niedokrowności po fe­

brach, krwotokach i t. d , 2) w długotrwałym nieżycie żołądka i jelit jak toż w różnych 
zboczeniach w procesie trawienia: w niestrawności, wzgadze, w kurczach i t. d., 3) w dłu­
gotrwałym nieżycie pęcherza lub nerek, 4) w zołzach u dzieci osłabionych, 5) a szcze­
gólniej w chorobie angielskiej.

Kołaczyki Krynickie i Wyciąg z igliwia świerkowego
znajdują się na składzie w aptekach:

w Warszawie Dr. T. Heinricha, w Kijowie G. Seidla, w Odessie M. Kestncra, w Krako­
wie W. Redyka, we Lwowie P. Mikolascha. 7 — 3



Główny Skład wód naturalnych, ze źródeł czerpanych
przy aptece Magistra Farmacyi

w Warszawie, ulica Marszałkowska wprost Zielonego Placu,
Zawiadamia, że nadeszły tegorocznego wiosennego czerpania wody lecznicze ze 

wszystkich ¿rodeł krajowych i zagranicznych, mianowicie: galicyjskie, węgierskie, czeskie 
i austryjackie, niemieckie, belgijskie i francuskie. Nadto rozmaite produkta źródłowe 
używane wewnątrz, jak sole, pastylki i t. p.— oraz zewnątrz na kąpiele i okłady, sole 
i ługi i t. d.

Osobom biorącym w większych ilościach wody odstępuje się odpowiedni rabat od cen.
Obstalunki przyjmują się ustne i piśmienne i takowe załatwiane są śpiesznie—Za 

dostawę zaś do domóic i Dworców kolei nic nie dolicza się.
Wysyła się także kolejami transporta wód na tak zwany przekaz („Nachnahme’-) 

odbierającego, nie inaczej jednak, jak za zaliczeniem t/ i wartości, mogącej pokryć koszt 
należny kolejom za przewóz.

Broszury ze źródeł dostarczają się bezpłatnie. Ii. /.ieniiuski.
Adress dla telegramów 1 j . Ziemiński Aptekarz w Warszawie.
Adress zaś dla listów jak wyżej. 4 —2

Instytut wód mineralnych sztucznych
przy Aptece

Magistra Farmacji LONAKDA ZIEIIŃSKIE&O
w H arszawie, ulica Marsz x Ikowa wprost Zielonego Placu.
Zawiadamia, że srzon kuracyjny wodami, tak jak poprzednich lat, rozpoczął się od 

dnia 15 Maja i trwać będzie do dnia 15 Września oodziennie, przeto ud godziny 0 rano do 
10 przedpołudniem wydawane są wody lecznicze sztuczne i naturalne ze źródeł czerpane, zi­
mne i gorące z ścisłem zastosowaniem się do temperatury właściwej odpowiednim źródłom 
mleko, serwatka i sól karlsbadzka, dla osób biorących bilety na cały tydzień ożyli mają­
cych abonament tygodniowy, dodawane do wód są bezpłatnie. Instytut wydaje także wcią­
gu dnia na szklanki wody gorzkie, żelazne i t. p. oraz przysposabia kąpiele mineralne leczni­
cze, juk Akwizyrańskie, Teplickie, Szlangenbad i t. d. W zakładzie zaś kąpielowym Diana 
przy ulicy Chmielnej blizko Nowego-Swiatu w odpowiednio!) wannach takowe mogą być 
używane. Nadto Instytut w zapasie posiada wszystkie gatunki wód mineralnych sztucz­
nych w butelkach i syfonach — i tak jak naturalno ze źródeł czerpane wysyła na żądanie do 
domów i Dworców kolei bez doliczania kosztów odsyłki.

Obstalunki przyjmują się ustne i piśmienne. Ł. /.ieniiuski.
Adres dla telegramów- Ziemiński aptekarz w Warszawie.
Adres dla listów jak wyżej. 2 — 1

Wody Mineralne Naturalne
SKŁAD  W ÓD MINERALNYCH NATURALNYCH

przy aptece

K. L I L P O P At
ulica ¡'¡owy-Swint obok Ordynackiej.

Otrzym.il wprost ze źródeł pierwsze tegoroczne transportu.
Razom z wodumi nadeszły wyrabiane z nich sole, pastylki, mydlą oraz szlamy i ługi mineralne.
Broszurki nadesłane zeź-ódeł i przewodnik dla leczących się wodami, osobom biorącym wo­

dy apteka udziela bezpłatnie.
E kspedycja  możliwie szybka. 5151--3-1



Wody Mineralne Naturalne
Skład  w ód m ineralnych  n a tu ra ln y ch

p r z y  ap tece p o d  firm ą

D-ra-T, HEIIEICHA,
AV WARSZAWIE,

przy rogu ulic Wierzbowej i Senatorskiej istniejący
na honor zawiadomić WW. Doktorów i Sz. Publiczność, że w ciągu dni ostatnich 
zaopatrzony został wprost 2C źródeł, we wszystkie Wody mineralne tegorocznego 
czerpania: krajowe, galicyjskie, szląskie, czeskie, anstrjackic, węgierskie, nie­
mieckie, belgijskie, francuzkie.
Razem z wodami nadeszły do składu rozmaite artykuły z wód wyrabiane, jako to: 
n) do kąpieli: Szlsmy, Ługi, Błota Wyciągi, Mydlą, Solc.
I) do wewętrznego użytku: Pastylki i Sole oraz Podpuszczka Heinerzska do robie­

nia serwatki.
Wskazówki i zachowanie się przy kuracyi wodami inineralnemi, broszury ze 

źródeł przesyłane o wodach mineralnych, jak również i cennik wód, wydaje na 
żądanie bezpłatnie.—Powyżej wyszczególnionych wód, jak również i produktów 
dostać można we wszystkich Aptekach Królestwa i Cesarstwa. 5 — 1

Dziesięcioletnio pow odzenie u niemieckich lek arzy  l publiczności.
Wozelki p roduk t podobny do naszego z pow ierzchow ności, je s t tylko naśladow nictw em  

cech zew nętrznych, a nie posiada skuteczności praw dziw ego

TAMAR INDIEN GRILLON
O D ŚW IEŻA JĄ C E I ROZW A DN IAJĄCE PA STY LK I O W O C O W E PR ZEC IW  

ZA T W A R D Z EN IU , HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO GŁOW Y, etc. 
M a jp rzy je m n ic ja zy  ś ro d ek  p rz «c z y v z c za ją c y  <llu d z i e c i ; n iezbędny dla kobiet w 

stan ie  ciężarnym , przy połogach, ja k  rów nież dla starców .
Nie zaw iera żadnych substancy j gw ałtow nie działających, jak  : Aloils, I*odopkylIinn 

i t. d. i dla tego nadaje  się najstosow niej do codziennego użycia.
J e s t zalecanym  we Francyi przez pierw sze znakom itości medyczne, a m ianowicie 

p r z e z  U - r a  T u rd ie i i ,  który  zap isu jąc chorym  ten p roduk t od roku 1867 usiali! mu ros- 
głos. W  Niemczech zalecany od daw na przez T a jn e g o  Kadmy I l - r a  E T ied rcie lPn , 
w y żs ze g o  K a d e e  Z d r o w i «  Ik ra  l la t t le u n e r a  i w ielu innych lekarzy praktyków .

Paryż, E. Grillem, Aptekarz, rue Rambuteau 27. Paryż.
Praw dziw y produkt opatrzony je s t na opasce zielonej podpisem  literam i czerw onem i.

p u d e lk a  z a w ie ra ją  1® p as ty lek .
r  W  W arszaw ie, w  upiekach pp. D ra  T . H einricha, W endy  i W iorogórskiego. Barcza, 
Z ie m i ń s k i e g o  ; w  składach m at. apt. pp. M rozowskiego i S p ie ssa ; w  Kaliszu w  Apteca 
p B ryndzy i we w szystk ich  ap tekach  głów nych.

N O W E M IASTO NAD PIL IC Ą
(gub. Piotrkow ska, powiat R aw ski)

Zakład Wodoleczniczy
Racjonalna hydroterapja. Objaśnienia na miejscu lub w War­

szawie, w Aptece II. Kucharzerzewskiego—Senatorska 480.
5 42 4 — 12 —  1



rEMIEC.
Wydalają go z pewnością

GAŁECMI SECRET AM
(z wyciągiem świeżych kłębów paprotki z Wogezów).

Jedyny środek łatwy do użycia i trawienia, nie sprawiają­
cy ani nudności, ani kolek, ani też rozdrażnienia nerwowego, u- 
żywany ze stałym skutkiem w szpitalach paryzkich. Składy: 
w Paryżu Apteka Friedland, 37 Avenue; w Warszawie u Spies- 
sa i Synów, Gallego i u Mrozowskiego. „Galeczlii Secretan 
stanowią obecnie jedyny preparat przeciw-tasiemcowy, na które 
go dzielność można liczyć z pewnością.“ (L’CJnion médicale P a ­
ris 3 Juillet 1880). „Dokładnej czystości wyciągu paprotki za­
wdzięczamy stałe skutki otrzymane w szpitalach paryzkich przez 
używanie Gałeczek Secretan, które zastępują teraz z korzyścią 
inne preparatu przeciw-tasiemcowe.“ (Le Progrès médical de 
Paris Juillet 1880). „Gałcczki Secretan nie sprawiają nigdy 
rozdrażnienia nerwowego, jakie spostrzegamy często przy uży­
ciu Kusso, Korzenia granatowca, a osobliwie garbnikami 
tierynu.“ (.Gazette médicale de Pąris 10 Avril 1880).

Medale na wystawach; w Wiedniu, Filadelfii, Paryżu i Sydnej:

PAPROTKA I KALOMEL jf
środek pi,zeciwtasiemcowyfu/"?z4‘rLiiuousiii’a |

Słoik z 1(3 kapsułkami podzielonemi według przepisu § 
Dr. CiiECjTJY wystarcza do wydalenia tasiemca. I 

LIMOUSIN Apt. Kaw. Legii honorowej, 2-bis Rue |  
Blanche w Paryżu. 7—7 ja

W y d aw n ic tw o  G azety  L ekarsk ie j
Znajduje się w druku i wyjdzie w końcu Czerwca 188 3 roku nakładem Gazety Lekarskiej,

FARMAKOLOGIA
professorów  N otiinagela  i Rossbaoha przek ład  z niem ieckiego.

Cena dzieła wynosić będzie w Warszawie Rs. 6 z przesyłką R s. 6 kop. 50. 
Prenumeratę wnosić można do Wydawcy Gazety Lekarskiej. Ul. Marszałkowska Nr. 49 .

Redaktor i W ydawca, D r. G. Fritsche.—Adres Redakcyi: Mazowiecka Nr. 4.
TtosBo.iriio Itrtuypou,. Napinana, 11 Mua 1883 r . —Czcionkami 51. Ziemkiewicza i W. Noakowsklugo, 

Krak,-Przedni. Nr. 415 (nowy 10). Cena numeru pojedynczego kop. 15 (zîp. 1).




